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Ewangelja 


Św. Mateusza rozdz. 28, wiersz 18—20. 

Onego czasu rzekł Jezus do Swych uezniów: 
Dana Mi jest wszelka władza na niebie i na zie- 
mi. Idąe tedy, nanczajcie wszystkie narody, 
cehrzcząc je w Imię Ojca, i Syna, i Ducha świę- 
tego, nauczając je chować wszystko, com wem 
kiedykolwiek przykazał; a oto Ja jestem z wsmi 
po wszystkie dni aż do skończenia Świata. 
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Nauka z ewangelii. 


Miał wprawdzie Chrystus jako Bóg od wie- 
ków wszelką władzę, jako miał Jego Ojciec; ale 
jako człowiek otrzymał ją od Ojca wskutek po- 
łączenia Swego Bóstwe z człowieczeństwem i 
wskutek Swych nie skcńczonych zasług. Na mo- 
cy tej władzy oświadczył przed wniebowstąpie- 
niem Apostołom, że tak, jak Ojciec posłał Jego, 
i On ich posyła, aby wszystkie bez wyjątku na- 
rody uczyli wszystkiego, co im (t. j. Azestołcm) 
przykazał i aby je przez chrzest uczynili ezłon- 
kami Kościoła. Przyrzekł im zarazem, że będzie 
przy nich przez wszystkie wieki, że pocieszać 
ich będzie w cierpieniu, umacniać w ezasie prze- 
Śladowań, ehronić od błędu, i tonietylko ich, ale 
i ieh następców, t.j. Biskupów i kapłenów aż 
do skończenia świate. 
altrroraztitiriitratitiiitii ki 


Boże Cialo. 


Uroczystość Bożego Ciała jest niejako zakoń” 
czeniem tych wszystkich Świąt, które Kościół Św. 
na cześć Jezusa Chrystusa Zbawiciela naszego u- 
stanowił. A zatem procesje Bożego Ciała odpra- 
wiają się w pierwszym rzędzie ku uczczeniu Te- 
go, którego pragnieniem było i dziś zawsze jeszcze 
jest „mieszkać między synami ludzkimi* i chodzić 
między nimi, jak ongichodził „nauczając i dobrze 
czyniąc. Kiedyś szły za Nim niezliczone rzesze 
ludu, pozostawały przy Nim, nie zważajac ni na 
niewygody i niewczasy, ni na głód i pragnienie, 
uniesione czcią i uwielbieniem, słały szaty swoje 
przed Nim, gdy na oślicy do Jerozolimy wieżdżał, 
Tą cześć okazują Mu wszyscy, którzy w proce- 
sjach naszych pięknych za Nim dążą, nie z cieka- 
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wości tylko, nie dla oka ludzkiego tylko, lecz je- 
dynie powodowani serdeczną miłością ku Zbawi- 
cielowi. 

Niegdyś gromadził On dzieci około siebie i 
błogosławił im, tak i teraz wiernym dzieciom swo- 
im błogosławi, gdy się około niego zbierają i z u- 
fnością do Niego uciekają. 

Jak ongi leczył chorych, pocieszał 
smutnych i płaczących, tak i w pochcdach swo- 
ich tryumfalnych w czasie oktawy Bożego Ciała 
chce łeczyć chorych, a mianowicie chorych na duszy, 
pragnie nieść pociechę i ukojenie całemu Światu. 

Procesie Bożego Ciała są więc obrazem owych 
trzech lat życia Chrystusa tu na ziemi, podczas 
których chodził z miejsca na miejsce, od miaste- 
czka do wioski, nauczając i chorych lecząc, są nie- 
jako powtórzeniem owych oznak wdzięczności, 
czci i miłości, jaką Mu wtedy okazywano. 

Niezawsze jednak spotykały Pana Jezusa za- 
szczyty, uwielbienie i miłość. Nieraz i wzgarda i 
nienawiść Mu towarzyszyły. Ulice Jerozolimy 
były Świadkiem Jego poniżenia. Dlatego ulice na- 
sze mają być świadkami Jego chwały i dziękczynień. 

Zamiast przed sędziami stawa On na otłarzach 
przed kochającemi i uwielbiającemi Go dziećmi 
swojemi, zamiast złowrogiego okrzyku „ukrzyżuj 
Go*, w tych dniach On modlitwy słyszy i rade- 
sne pienia: „Niechaj będzie pochwalony Przenaj- 
świętszy Sakrament.* — „Twoja cześć, chwała..." 

Ale i dla Kościoła jest święto Bożego Ciała 
dniem chwały i dniem radości. — Przystrojony w 
szaty odświętne pokazuje się Kościół Światu i gło- 
si publicznie podrogach i ulicach, że posiada praw- 
dziwe Ciało i Krew Pańską, że sam tylko ową 
nieustającą, najświętszą ofiarą szczycić i chlubić 
się może, że Chrystus Pan jest rzeczywiście i 
prawdziwie obecnym w Najśw. Sakramencie. Ol- 
tarze przed domami naszemi ustawione, ten uro- 
czysty pochód procesyj wspaniałych, wdzięczny 
głos dzwonów kościelnych, modły i pienia pobo- 
żnych chrześcijan, to wszystko głosi Światu, że 
idzie Król nieba i ziemi, że idzie Książe, — co 
niesie pokój i pokrzepienie serc. 
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Caota nie polega na tem, bg chodzić 
iachmanach. 


Do przyzwoitego wyctowania należy także 
schludna odzież. Św. Jan Boży, założyciel Zx- | 
konu Braci Miłosiernych, założył w QGranadzie 
w MHiszpanji pierwszy Szpital. Jednego daoia | 
przyszedł biskup (Szbastjan Ramirez z Tay) do 


Granady i poprosił do siebie Św. Jana. Naj 
przód zapytał go biskup o nazwisko. Święty 
rzekł! nazywam się Jan. Jakieś małe dziecko 


nazwało mię raz Janem Bożym. Biskup rzekł! 
Zatrzymasz imię Jan Boży, i nie tylko z tem 
imieniem stąd pójdziesz, ale i z nowąsuknią, któ- 
rą ubierzs8z. Ta, którą masz na sobie, sA 
i dobra jest dla twej pokory, ale nie dla twego 
powołania i urzędu. Jeżeli będziesz chodził 
w takiem wytartem odzieniu, to się odstręczą od 
ciebie ci na których życzliwości i zbawieniu ci 
zależy. Zresztą cnota nie polega na tem, żeby 
mieć na sobie łachmany, ale natem, żeby dobre 
uczynki wykonywać Biskup postarał sie zaraz o 
nowe dlań ubranie i puścił go odsiebie dopiero. 
aż je wziął na siebie. — Zaniedbana odziez ob- 
rażą i rani uczusia estetyczne naszych bliźnich 
a stąd upośledza nasz wLyłw unieh. Co innego 
jest pokora i ubóstwo, a co inaezo niedoslstwo, 
— byle jednak nie było w ubiorze przesady, 
wykwitności — próżności. 
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Jaskółka. 


Z za morza powraca, ach, leci tu, leci 
Jaskółka pod strzechę, pod naszą. 

A cichoż ty, bosa gromadko! Sza! dzieci! 

Bo krzyki ptaszynę wystraszą... 

Ach, leci, ach, leci.. powraca z za morza 

Do naszej wioskowej zagrody 

I czarnem skrzydełkiem pozdrawia rozdroża | 


I lakii pola, itżwody... 


Witajcie !... Tak do was tęskniłam z oddali! 
Dziś wracam z piosenka radosną... 
Cóż słychać nowego?... Czy zdrowi, czy cali?... 
Czy żyją staruszki, jak jabłoń zsiwiali? 

A Kasie,;Maciusie, czy rosną? 
Ach, patrzcie! ach, patrzcie ! to pierwsza jaskółka 
Pod strzechą w skrzydełka trzepoce, 
l w okna zagląda i zwija się w kółko, 


I o coś się pyta, szczebioce... 
Sięskniona leciała przez morza z nadzieją 
Wiosennych btekitów i słońca... 


Lecz tutaj błękity nad wioską ciemnieją, 
I wichry lodowe czatują z zawieją, 


Tu zimą i zima bez końca! 
Czyż mi tak co wiosna trzepotać napróżno 


U okien skrzydłami czarnemi ? 
l kiedyż wybiegną ptaszynę podróżną 


Przywitać wieściami dobremi? 
Konopicka. 
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Ołtarz wzniesiony był w rogu cmentarza, 
Pod lip ogromnych cienistym namiotem; 
Tam stanał pochód. Na stopniach ołtarza 
Ksiądz Ewangelję odczytał, a potem 
Podniósł Monstrancię.. Jako się przeważa 


i Ład, zgięty wichrem — tak się kladi pokotem 


Lun a chorągwie skłonione w tej chwili 


' Były, jak drzewa, gdy je burza schyli. 


Jak lipy, których letni powiew drzymie, 

Z podniesionemi stojące ramiony — 

Tak ksiądz ramiona zdał się mieć olbrzymie, 
Kiedy Monstrancji krąg — rozpromieniony — 
Dzwignął. I była w kadzidlanym dymie, 
Jak drugie słońce; w cztery Świata strony 
Zwracał je ponad mnóstwem ludu zgiętem 

I zaczął: „Przed tak wielkim Sakramentem !* 
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Nowy pomysł oszusta hotelowego. 


Policja paryska aresztowała onegdaj Arsena 
Nemoriu, pomysłowego oszusta hotelowego, któ- 
ry pod rozmaitemi nazwiskami, praktykował 
od dłuższego czasu zupełnie nowy, niezasay do- 
tychczas „trick.“ 

Nemorin myszkował po wielkich dworcach 
Paryża i korzystająs z nieawagi podróżnych, 
kradł walizki, następnie zajeżdżał do jakiegoś 
hotelu i najmował pokój. Po opróżnieniu ukra- 
dzionych walizek i pozostawieniu jedynie przed- 
miotów  bezwartoś uowych, pomysłowy oszust 
wychodził na spfewunki. Zazwyczaj zakupy- 
wał on wierzchnią narzutkę i polecał odesłać ją 
pod nowym swym adresem, prayczsm urządzał 
sję zawsze w ten sposób, że posyłkę doręczano 
do hotelu i w jezo nieobacności. 

Rzecz oczywista, że niczego nie po iejrzewa- 
jący hotelarz odb.erał narzutkę, a niezapłacony 
rachunek wyrównywał. Tymezasem Nemorin 
po powrocie do hotelu znajdował w zakupionem 
ubraniu jakieś błędy, pəd pozorem więc odebra- 
nia zapłaconych pieniędzy opuszczał hotel i wię- 
cej jaż nie wracał. 

Hotelarzowi pozostawały tylko puste walizki 


Miljonerem w ciągu kilku godzin. 


Wśród pokładów węglowych Alaski środko- 
wej jeden z robotników znalaz! brylant, przewyż- 
szający rozmiarami nawet klejnoty koronne 
skarbaa angielskiego. Znaleziony djament po- 
siada lekki odcień niebieski i wolny jest od 
wszelkich skaz. 

Ceny tego kamienia dotychczas nie ustalo- 
no i wątpliwą jest rzeczą, czy znajdzie się w 
obeenych czasach nabywca, któryby mógł zapła- 
cić istotną wartość kamienia. 

Djament ochrzezono nazwiskiem szczęśliwe- 
go znalazcy Mae-Corce. 

Oprócz tego olbrzyma znalazi Mac-Core w 
tej samej bryle węglowej 19 innych djamentów, 
z których najmniejszy waży 12 karatów. 

Irlandzki górnik stał się w ciągu kilku go- 


zin odrazu jednym z najbogatszych ludsi na 
świecie. 
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— 79 — 
teresowaniem przypatrywali się grze. Walka 
toczyła się się właśnie między Walsntynem i 


Wypożyczony zamek 


(Dokończenie) 


„Kochany kuzynie! Termin minął, wobee 
ezego chcę oddać ci zamek. Dziękuję ci serde- 
cznie za okuzaną pomoce i za umożliwienie kilku 
chwii szczęścia. Aby jednak wydobyć z matni, 
obmyśliłem w jaki sposób pozbędę się zamku. 
Oto za trzy dni urządzum bał na którym także 
i ty być musisz. Rozegraniy obydwaj partję 
kart. a ja będę grał w ten sposób, że przegram 
do ciebie zamek Basa-Rever wraz z posia- 
dłościami'. 

Gdy konny posłaniec odjechał z listem, Wa- 
łentyn objął żonę ramieniem i zaczął mówić o 
planowanej zabawie 

— Moja droga, zaprosiłem również mojego 
kuzyna, hrabiego Krzysztofa. Przyjmij serdecz- 
nie tego miłego chłopca. 


W cztery dni później odbył się bal, o któ- 
rym później tak częto wspominano w rodzinie 
Choltsyów. Wypożyczony zamek zapełnił się 
gośćmi. Z Wiednis przyjechał teść, a nawet 
stary Abraham Choltay się pojawil. Jako ostat- 
ni przybył hrabia Krzysztof. Zuzia przyjęła go 
nadzwyczaj życzliwie i serdecznie, jak sobie te- 
go jej mąż życzył. 

— Witam serdeezuie. — rzekła z prawdzi- 
wą rauością. — Bardzo pięknie z twojej strony 
że przyjechałeś, kochany kuzynie. — Prawdopo- 
dobnie nie byłeś jeszcze nigdy w naszem  pięk- 
nem Bssa-Refer? 

Młody hrabia zachwycony widokiem pięk- 
Zuzi, odpowiedział z uśmiechem: 

— O tak, byłem joż tutaj... raz... dawniej... 
Zuzia szczebiotała milutko, a pan Krzysztof 
nie mógł !'od niej oczu oderwać. Dotychczas 
nie przypuszczał, że ten szczwany Walentyn o- 
żeni się z tak piękną miljonerką. Dla tego ko- 
chanego stworzenia warto było nietylko w po- 
życzyć zamek, ale go i stracić. 

Podczas kolacji zaprzyjaźnili się naprawdę. 
Żywą ich rozmowę przerwał jednak Walentyn 
który poprosił Krzysztofa na bok. 

I wnet zsczzli odgrywać zręcznie umówio- 
ną komedję. Wraz z kilkoma przyjaciółmi za- 
Siedli do kart 1 na razie grali obojętnie o małe 
kwoty. 


Zuzia, która z początku nie zwracała uwagi 
na grę, zauważyła nagle jakieś ożywienie przy 
stoliku i zobaczyła stosy złotą i banknotów, na- 
gromadzone między graczami. 

— Na miłość Boską, nie graj tak wysoko, 
rzekła do męża. 

W tej chwili odwołał ją stary Abraham 
Choltay i zaczął opowiadać przerożne historyjki, 
byle tylko odwrócić jej uwagę od męża, podczas 
gdy wtajemniczeni przyjaciele wzięli w opiekę 
starego Wernera, nalewająs mu kielich za 
kielichem. 
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Lecz zaniepokojona Zuzia pobiegła z powro- 
tem do pokoju gry. Na progu stanęła jak wry- 
ta: Stolik był otoszony panami, którzy z zain- 


Krzysztofem. 
męża: 
— A więc dobrze. W zamian za przegra- 
ną wieś Saradh stawiam folwark Tórókmarth... 
W pierwszej chwili Zuzia nie rezumiała, o 


Zuzia usłyszała przyciszony głos 


eo chodzi. Słyszała tylko szmer, wywołany 
mieszaniem kart. 
— Przegrałeś! — usłyszała głos Krzysztofa 


— Walentynie, co robisz, co przegrałeś! — 
z temni słowy przybiegła do męża. 

— Mój aniele pozostaw mnie w spokoju, — 
rzekł Walentyn złamanym głosem. — Teraz sta- 
wiam wieś Malamgat. 

— Walentynie, — wołała Zuzia, — zlituj 
się, proszę cię! 

— Przegrałeś! — rzekł Krzysztof znowu. 

Walentyn zerwał się z miejsca. 

— Stawiam zamek wraz z wszystkiem, co 
się w nim znajduje! 

— Przegrałeś! — odezwał się po chwili głos 
Krzysztofa. 

Zazia widziała, jak mąż z dziwnie zmienio- 
ną twarzą wybiega z pokoju. 

— Wszlentynie. Walentynie! 

Bez tehu pobiegła za nim do parku i z płae 
czem objęła go ramionami za szyję. 

— Zuzienko, — rzekł Walentyn głucho — 
straciliśmy wszystko, zamek i posiadłości. Co 
powie na to twój ojciec i ce będzie znami? Pro- 
szę cię, powróć do gości, ja przyjdę za chwilę, 
niech tylko nieso ochłonę. 

Zuzia wyprostuwała się nagle i 
energicznie. 

— Idę! 

I pobiegła, ale nie do gości, lecz do swego 
pokoju, gdzie wzięła wielką portmonetkę, poda- 
rowaną jej przez ojca. Po chwili była w poko- 
ju do gry. gdzie położyła sakiewkę na stoliku. 
Hrabia Krzysztof był tam jeszcze i rozmawiał 
z panami, gdy nagle ujrzał Zuzię przed sobą. 

— No, kochany kuzynie, — rzekła pod.zu- 
cnjąc główkę, mój mąż przegr:ł wszystko, ale 
teraz ezka cię przeprawa ze mną. Prosze sia- 
daj i grajmy. 

Tymczasem Walentyn błądził po „parka, 
chege odegrać komedję do końca. Nagle usły- 
szał uradowany głos ojca: 

— Walentynie gdzie jesteś? Chodź prędko 
i popatrz, co twoja żona wyrabia! 

Welantyn nie odpowiadał. 

Po chwili usłyszał znowu głos ojca. 

— Synu, słyszysz? Chodź, twoja żona wy- 
grywa! Już wygrała trzy folwarki! 

Walentyn nie wierzył uszom. Cotozażarty? 

Jak strzała pobiegł do zamku. W pokoja 
do gry ujrzał ciekawy widok. Panowie cisnęli 
się dokoła stołu, przy którym z jednej strony 
siedział Krzysztof, a z drugiej strony Zuzia, 
trzymając karty w ręce. Hrabia spoglądał od 
czasu do czasu z uśmiechem na mlodą kobietę, 
lecz mimo to był bardzo blady. 

— Proszę, kuzynie, — brzmiał energiczny 
głos Zuzi — stawiaj tak, jak stawiał Waletyn. 

— Dobrze? Tórókmanth i Abelszallis... 

— Przegrałeś, kochany kuzynie! 

— Ależ, Krysztofie, — zawołał Walentyn — 
czyś zwarjował? Zuziu, przestań grać! 
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Bej mi pokój! — mrakrął hrabia opryskii- 
wie. — Nigdy jeszeze nie miałem takiego pecha. 
Stawiam Malangat i Halap! 

— Kochany kuzynie, znowu przegraieś | 

Krzysztof zerwał się z krzesła. 

— No, teraz musi się szczęście odwrócić! 
Stawiam zamek wraz z wszystkiem... 

Walentyn chciał przyskoczyć do stołu, lecz 
zanim zdołał to uezynić, poczuł ramiona na szyi 
i posłyszał radosny szept Zuzi: 

— Uratowałam cię? Wygrałam wszystko 
z powrotem! 

Walentyn zwrócił się do Krzysztofa: 

— Krzysztofie, to był żart, nigdy na to nie 
pozwolę. 

Lecz hrabia odzyskał zimną krew. Z dzi- 
wnym uśmiechem ,spoglądnął na Zuzię i rzekł: 


Czternastoletnia dziewczynka odziedziczyła 
800.000 fumntew szterlingów. 


Claude Sprekeli, miljarder kalifornijski» 
umari niedawno w Sao Francisco i zapieał 
800.000 funtów szterlingów wnuczce swojej, 
ezternąstoletniej Merry Ferris w Londynie. 

Cłaude Sprekell miał córkę jedynaczkę, ató- 
rą kochał nad źycie. Dla niej, gdy umarła żo- 
na, nie ożenił się powtórnie. Gdy córka miała 
lat osiemnaście, chciał ją wydać za słannego 
w Ameryce polityka i wielkiego działacza społe- 
oznego, mstr. S. Lecz tu spotkała go niespo- 
dzianka. Córka oświadczyła. że kocha jednego 
z ofiejalistów ojca, mister Watsona i tylko tego 
człowieka poślubi. Ponieważ Claude Sprekell 
na to małżeństwo zgodzie się nie chciał, uciekła 
z domu ojcowskie go i potajemnie poślubiła uko- 
chanego, przenosząc się z nim potem do Anglii. 

Zagniewany ojciec, wydziedziczył „marno- 
trawną” córkę 1 zerwał wszelkie z nią stosunki. 
Dowiedziawszy się atoli, że żyje z mężem w nę- 
dzy, posłał jej za pośrednictwem notarjusza 
przypadajacy na nią posag w kwocie 30.000.000 
dolarów. Kwotę tę córka. odesłała. 

Po kilku miesiącach Wstson umarł, aw dwa 
lata później wdowa wyszła powtórnie zamąż za 
kupca lendy ńskiego p. Ferris'a. 

Ojciec, jak się zdaje, poinformowany był 
dokładnie o wezystkiem. Nie pojednał się już 
z córką, ale wnuczce zapisał znaczną częśś swe- 
go majątku, resztę przeznaczając na instytucje 
dobroczynne w San Francisco. 

Królewicz z tysiąca i jednej nocy. 

Angielskie dzienniki rozpisują się obszernie 
o wspaniałych uroczystościach koronacyjnych 
nowego władcy Kaszmiru, Heri Singa, który 
przed rokiem, gdy bawił w Londynie, stał się 
ofiarą skandsli”znego szantażu. 

Dzisiejszy maharadża Kaszmiru, Hari, Sing, 
liczy obecnie lat 32. Gdy żył jeszcze stary ma- 
haradża, stryj jego, wysłano go dla uzupełnienia 
studjów do Londynu. Studja te ograniczyły się 
na tem, że następca tronu Hari Sing, dziedzic 
jednego z najbogatszych władców indyjskich, 
odwiedzał pierwszorzędne kluby w Londynie 
tańczył wiele izdobywał serca pięknych Angielek, 

Jedną z tych pań była żona ajenta handlo- 
wego, piękna pani Robinson. Nastąpiły podró- 
że we dwoje do Nizzy i Daenville, aż pewnego 
dnia, w jednym z luksusowych hoteli paryskich 
miłosną parkę odwiedził niespodziewanie pan 


wna. 
szeptem — wypożyczony zamek należy do ciebie £ 


jeżdżał z bramy zamkowej. 
smutną minę. Nie wiadomo tylko, za czem ża- 
łował. 
ną Zuzię, 


— Przepraszam, gra była poważna i popra- 
Panowie są Świadkami. Teraz, — dodał 


— Ależ to niemożliwe! — narzeka: chytry, 


Abram Choltay. 


Krzysztof nie zwracając uwagi Ra wuja, 


ueałował Zusię w ręk. 


— Już odchodzisz, kuzynie? — zapytała 


piękna mężatka. — Nie będziemy prali dalejf 


— Nie, dziękuję! Muszę odjechać. Nie chcę 


aby moje konie dłużej marzły. 


Żegnam! 
Po chwili powóz hrabiego Krzysztofa wy- 
Krzysztof miał 


Za przepranym majątkiem, czy za pięk- 


Robinson, który przedłożył księciu ezek od pod- 


pisania na sume 100 000 funtów szterlingów, gro- 
żąc, że w przeciwnym razie zastrzeli gojak psa. 

Cóż było począć wobec tej groźby i obawy. 
przed skandalem? Książe podpisał czek. Pan 
Rebinson schował rewolwer i opuścił hotel. 

Późuiej dowiedział się książe, ze pudł ofia- 
rą szantażu, 1 że piękna pani była w zmowie ze 
swoim 1aężem i zdołała nawet wciągnąć do tej 
intrygi własnego jego odjutanta. 

Epiłogiem tej awantury był następnie pro- 
ces o wymuszenie. Sprawa stała się głośną. 
Stary władca Kaszmiru wezwał następcę tronua 
z powrotem do ojczyzny. Hari Sing musiał 
usłuchać tego wezwania. 

Królewicz z tysiąca i jednej nocy, jak nazy- 
wano Hari Singa w Londynie, jest obecnie 
władcą Kaszmiru. Czy tęskni za uciechami za- 
znanemi w Europie? Prawdcpodobnie po osta- 
tniem doświadczeniu z panią Robinson ma już 
dość Europy i będzie teraz żył ściśle podług 
przepisów cbowiazujących władcę indyjskiego- 

Ceremonje, jakie się odbyły przy jego wstę- 
pieniu na tron były urządzone z takim oslepia- 
jącym przepychem, że wprawiły w podziw la- 
dność Kaszmiru. 

Olbrzymi słoń otwierał orszak, na nim sie- 
dział oficer, trzymający chorągiew Kaszmiru. 
Za nim jechał szwadron kawalerji, baterja arty- 
leryjska, dalej szło kilka oddziałów piechoty 
hinduskiej, a na kcńen jechał msaharadża na 
wspaniałym słoniu. 

Sir Hari Sing miał na głowie koronę całą 
ze złota. wysadzopą djamentami i turban żółty, 
naszpikowany szmarsgdami, ametystami i per- 
łe mi. 

Wieczorem przyjął maharadża naczelników 
swójch niezliczonych włości, którzy mu przynie- 
słi dary: starożytne przedmioty złote, hafty 
i tkaniny, indyjskie, podarki o bogactwie nie- 
znanem w Europie. 

Maharadża z Patiali miał na turbanie i pier- 
siaeh klejnoty wartości 30 miljonów franków. 


U mężczyzny rozum wzrasta wraz z miłoś- 
cią u kobiety maleje. 


Xo 


